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Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  d n ia  27. L u te g o .

M o n i t o r  o b e jm u je  dzisiaj d w a  p ism a A d ­
m ira ła  B a ro n a  M o g e s ,  G u b e r n a to r a  M artin ik i  
( M a r t in iq u e ) ,  do  M in is tra  m a r y n a r k i r d o n o ­
szące o z d a r z o n e m  na te j w y s p ie  t rzę s ie n iu  
ziemi. Są o n e  z dn.  12. i 13. S ty c z n ia ,  w ię c  
z p ie rw sz y c h  dni za raz  p o  te rn  o k r o p n ć m  z d a ­
rzeniu. A d m ira ł  n ie  w c h o d z i  w  szczegu  y, 
k iedy ś ro d k am i ce le m  nies ien ia  p o m o c y  klęską 
tą  do tkn ię tym  c a łk ie m  zaję ty . W y r a z i w s z y  
ty lko w  w s tę p ie  p ie r w s z e g o  p ism a ,  że w s z y s t ­
k ie publiczne  b u d o w le  a lb o  z u p e łn ie  z b u r z o n e  
a lbo  jednak tak  u sz k o d z o n e  z o s t a ł y , ze  ̂ich  
n ad a l  u ż y w a ć  nie m o ż n a ,  k reś li  p rze ra ża jąc y  
o b r a z  jaki m iasto  F o r t - R o y a l  p o d cz as  te j  ka­
ta s tro fy  p rz e d s ta w ia ło .  C a łe  m ias to  gęs tem i 
tu m a n a m i  ok ry te  b y ł o ,  a  g d y  ta k  w s z e lk ie  
p r z e d m io ty  p rz e d  ok iem  lu d z k im  zn ikały ,  
k rzyk i p r z e r a ź l iw e  ro zp a c z a ją c y c h  w s z ę d z ie  
się ro z leg a ły .  M a j tk o w ie  s to jąc y ch  n a  p r z y ­
stani o k r ę t ó w  i żo łn ie rze  za łog i n a ty c h m ia s t  
p rzys tąp il i  do  r o b o ty  u p rzą tan ia  g r u z ó w ,  cz e m  
się p rz e z  dz ień  ca ły  1000 ludzi t ru d n i .  G u ­
b e rn a to r  w s p o m n i a w s z y  n as tęp n ie  o in n y c h  
ś rodkach  z a r a d c z y c h ,  dodaje: „ J e s t  o b o w G 2'

kićm m o i m ,  d o n ie ść  J W .  P a n u ,  że osada ta  
tak  o k ro p n ą  klęską d o tk n ię ta ,  n ie  jest w  s t a ­
n ie  p ł a c e n i a  p o d a t k ó w  n a  r o k  b ie ż ą c y ,  a m  
zaleg łości z r o k u  p rzesz łego .  O w s z e m  k ra j  
m ac ie rzys ty  p rz y n a jm n ie j  1200000 fr. tu  p r z y ­
s łać  m u s i ,  je że l i  w y d a tk i  na  r. 1839 m ają  b y ć  
p o k r y te .  P ró c z  tego  z m u sz o n y  je s tem  n a s tę ­
p u ją ce  p rze d ło ży ć  w n io s k i :  1) Z u p e łn e  u w o l ­
n ien ie  od  w s z e lk ic h  p o d a t k ó w  i dan in  n a  r. 
1839. 2) P ożyczkę  500000 fr. na k o rz y ść  m ia ­
sta  F o r t - R o y a l ;  3) 500000 fr. n a  o d b u d o w a ­
nie s z p i ta lu ,  izby  h a n d lo w e j ,  k o sz ar  i a r s e n a ­
łu . "  —  (Na m o c y  p o s ta n o w ie n ia  k ró l  u c h w a ­
lono  już 2,200000 fr. n a  r z e c z  i k o rzy ść  wy­
spy  M artin ique .)

M e s s a g e r  dzisiaj w y z n a je ,  że w  tu te jszym  
p ie rw s z y m  o k rę g u  P .  O d i l o n - B a r r o t  nie m a  
w i d o k ó w ,  żeby  n a d  G e n e ra łe m  J a c q u e m in o t  
z w y c ię s tw o  m ia ł  o d n ie ść ,  k iedy  M in is te ryum  
w  t y m  o b ręb ie  liczne m a  i d o b rz e  uo rgan izo-  
w a n e  s tro n n ic tw o .  W s z a k z e  nierfsiał tćz  P a n  
O d i lo n - B a r r o t  p rzy  w y s tą p ie n iu  s w o jć m  w  te j  
dzieln icy  innego  z a m ia r u ,  jak z n a m ie n i tą  u z y ­
skać m n ie jsz o ść ,  a tego z a p e w n e  dostąpi.

G e n e r a ł - p o r u c z n ik  B a rb o t  u m a r ł  w  ojczy- 
s te m  s w o je m  m ie ś c ie ,  T u lu z i e ,  w  w ie k u  ła t 
70. —  P arq u in ,  na js ta rszy  w ie k ie m  z  A d w o -  
k a t ó w  p a ry z k ie h ,  u m a r ł  dn. 20. b. m . w  Pa* 
r y ż u ,  p o  długie j ch o ro b ie .  O s ta tn ią  jego  o-
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broną  była ob rona  w łasnego  brata przed Są­
d em  przysięgłych w  Strasburgu.

A  ri g  I f  a.
Z L o n d y n u ,  dnia 26. Lutego.

Nam olni czciciele ciągle jeszcze K ró lo w ą  
napastują',  jeden z tych , należący do na jw y- 
t rw a iszy ch ,  chciał się w  zeszłym  tygodniu, 
W  czasie danego posłuchania do K ró lo w e j  
przecisnąć, i z trudnością  tylko zdołano go 
oddalić. W  przeszłą niedzielę w rz u c o n o  tak ­
że zn o w u  list do pojazdu K ró lo w e j ;  ale źe 
tenże  prostą tylko obe jm ow ał p rośbę ,  przeto 
policya au to ra ,  skarciwszy go poprzednio , na 
w o ln o ść  wypuściła. _ .

Pom iędzy przyczynami domniemanego u p a­
dku  m arynarki angielskiej, p rzy tacza  także 
T i m e s  szczupłe pensye żeglarzy angielskich 
W  p o ró w n a n iu  z Stanami Z jednoczonem i; 
W  Anglii pobiera majtek na okręcie kupieckim 
2 — 2 i  funt. szt. miesięcznie, w ,  A m eryce  3§ 
fun ta ; majtkom na okrętach w oiennych  płaci 
rząd  miesięcznie 1 funt. 14 szil l ingów , am ery­
kańskim 2 funty. Dla tego też podług zape­
w n ien ia  Kapitana M arryata  najzdatniejsi m aj­
tk o w ie  angielscy w stępu ją  w  służbę S tanów  
Zjednoczonych. Ministeryalna M o r n i n g -  
C h r  o ni  c l e  zgadza się w  tem  zupełnie z T i ­
m e s ,  „ale, p o w ia d a ,  skąd to pochodzi?  stąd, 
źe opieka arystokratyczna w  Anglii m arynarkę 
gnęb i,  aby w yższe  stany dochody państwa na 
s w e  o p a t r z e n i e  p o b i e r a ł y .  W  A m eryce  niżsi 
urzędnicy dobrze są p ła tn i,  ale niema tam tak­
że A rcybiskupów  pobierających rocznie 20,000 
funt. ani p leb an ó w  po 6000' funt. "W Anglii 
przy ję to ,  jak się zdaje, za zasadę, aby niższe 
miejsca jak najgorzej,  a w yższe  jak najw yżej 
opłacano, W  Am eryce pobiera  każdy u rzę­
dnik celny rocznie  300 funt., w  Anglii ani 
trzeciej części tego nie ma. Amerykanie upo­
sażają prostego majtka lepiej niż my, ale P re­
zydent ich pobiera tylko 5000 funt, R ząd  ary­
stokratyczny zaw sze  jest za nadto kosztow ny, 
i T o r ry so w ie ,  p raw iący  o oszczędności, żarty 
tylko sobie stroją.«

O  ostatnich w iadom ościach  z M adrytu po ­
w ia d a  M o r n i n g - C h r o n i c l  e: „Ministeryum, 
jak się zdaje, me w ie ,  jak się oprzeć demon- 
stracyom  s tro n n ic tw , m iędzy któremi u trzy­
m a ć  się pragnie. M oderadosów.ie, tw o rz ą c y  
w ię k sz o ść  w  K o r  tezach, opłonęli z zadziw ie­
nia z p o w o d u  odroczenia izb i uroczystą za­
nieśli protestaćyłj p rżec iw  rządow i bez Kór- 
tezów . W  tem  sobie zupełnie słusznie i na 
m ocy  fconstytucyi postąpili. Jeżeliby zaś Mi­
n is trow ie  K ór tezy  rozw iązać  chcieli, m ode- 
radosow ie  tw o rz y l ib y  n iezaw odnie  w  nastę­
pnej Izbie mniejszość , a P an  Pio - Pita w p a d ł­
by p rze to  jeszcze bardziej w  ręce liberalistów.

Prócz tego dw ór madrycki nie pragnie sobie 
innych K o r te z ó w ,  jak teraźniejsi, i zdaje się 
n ieste ty  czekac tylko na rozporządzen ia ,  zale­
cone m u  przez  gabinet paryzk i ,  i te także, je­
żeli się Ministeryum paryzkie u t rzy m a , usku­
teczni. _ Spodziewają  się b o w ie m  bardzo  w e  
F ra n c y i ,  źe sp raw ę  hiszpańską z a ła tw ią ,  za­
n im  jeszcze koalicya do gabinetu królewskiego 
W t a r g n i e  i stan pańs tw a  odzierzy. Jedyna  
nadzieja zapobieżenia tem u i ocalenia w o ln o ­
ści hiszpańskiej polega na liberalriem s tronn i­
c tw ie  p ó łw y sp u  i na teraźniejszem M iniste­
ry u m ,  k tó re  nie ma skłonności p rz e b ą k iw a ­
nia. Jeżeli Esparte ro  rozw iązania  K o r tezów . 
domagać się będzie , nastąpi to ;  jeżeli nie, 
w te d y  m o deradosow ie  i F rancuz i ,  choć tylko 
po ta jem nie ,  p rzew agę  w ezm ą  i zn iw eczą  
wszystkie  na teraz czynione natężenia, aby  
w o jn ę  silnie popierać  i p ra w d z iw ie  n a ro d o ­
w e j  polityce zw y c ięz tw o  w yjednaćw  '

Ń a  posiedzeniu izb y  niższej O ’Connell o- 
św iadczy ł,  źe dn, 28, b. m . poda p ro jek t  bilu 
,o rozłączeniu Irlandyi od Anglii, jeśli spra­
w ied l iw o ść  niebędzie w ym ierzo n ą .  O ’C o n ­
nell chce rzeczyw istego  ̂ połączenia, uzasadnio­
nego na tych trzech g łó w n y c h  punk tach :  
ró w n o śc i  w y b o rc z e j ,  sw o b o d ach ' religijnych 
i reform ie  municypalnej. Co do tego .osta­
tniego p u n k tu , M inistrow ie już się zajęli, bp 
na temze samem posiedzeniu L o rd  M orpe łh  
podał projekt p ra w a  w  tym  przedmiocie^ 

P ie rw szy  raz w  tej porze były u K ró lo w e j  
dn. 20. b m  poko.e przy  w s ta w a n iu ;  u w a ż a ­
no tam  m iędzy i n n e m i : Xięcia Lukki i n ie­
które  osoby z jego św i ty ,  w ie lu  cz łonków  
Ciała dyplom atycznego , Hrab. W o ro n c o w ra, 
P. Bunsen i w ie lu  znakom itych T u rk ó w .

Na posiedzeniu Izby  Niższej dn. 24. L u tego  
Pan Villiers p rzed s taw ił  w n io sek  tyczący się 
prawra zb o żo w eg o ,  ażeby Naczelnicy s to w a ­
rzyszeń, w ysłanych  od Zw iązku p rz e c iw  p ra ­
w u  zbożow em u, m ianowicie  PP. J .  JB. Smith, 
R. H. L reg  i niektórzy inni, osobiście lub p rzez  
sw o ich  ag en tó w , mogli s taw ać  p rzed  sz ran­
kami Izby dla wykazania szkodliwości te raź­
niejszego p ra w a  zbożowego. Za w niosk iem  
g łosow ali  z M inis trów  : P. Poulet Thom son, 
Sir J o h n  H obhouse  i L o rd  M orpe th ,  p rzec iw  
w n io sk o w i ; L o rd  Jtohn Russel, L o rd  Howick, 
L o rd  Palmerston i P. S p ring  Rice; P. Prymę 
cofnął sw oję zapow iedz ianą  popraw rkę co do 
zmiany p ra w a  zb o źcw ęg o ,  sądząc, źe Izba 
tego dnia nie będzie mogła zająć się właści-  
w e m  pytaniem  w  ty m  względzie. P rzys tą ­
piono do g losow ania ,  z którego okazało się za 
w niosk iem  P. Viliers 172, a p rzeciw  361 gło­
só w ; tak  w ię c  większością 189 g łosów  od rzu ­
cony' został.
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H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 19. Lutego. 

Spokojność  stolicy o m ało  co p rzez  anarchi- 
s tó w  w czora j  na w ieczó r  zakłóconą nie zo ­
sta ła ; zgromadzili się p rzed  pom ieszkaniem  
G enera ła  Palarea a podejrzani ludzie w )  d a ­
w a li  groźne okrzyki. G dyby rząd  stosowny cli 
b y ł  nie p rzedsięw ziął ś ro d k ó w ,  by łoby  n a ­
w e t  do gw ałto w n o śc i  przyszło.

Esparte ro  koncen tru je  znaczne siły w  V a l ­
ladolid. W szy s tk ie  bata liony  g ren ad y e ró w
i szasserów pó łnocne j  arm ii i dziesięć s z w a ­
d ro n ó w  jazdy będą  g o to w e  każdej expedycyi 
karolis tów  czoło stawić. B rygarda  z Cuenęy 
i N o w e j -K a s ty l i i ,  obierze  w tyrn p rzypadku 
s tanow isko  w  G uadalaxara , aby stolicę za­
słonić. _ , , . ,.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .   ̂
Z . t ia jo n n y  z dnia 23. Lutego donoszą :  G e­

n e ra ło w ie  karo lis tow scy , k tó rych  w  rozm ai­
tych  miejscach p ó łnocnych  p row incy i na roz­
kaz Marota a resz to w an o ,  p rzy p ro w ad zen i  do 
E ste ll i ,  w  kijka godzin po ich przybyciu  przed 
sąd w o ie n n y  s taw ien i ,  za w in n y c h  uznani 
i na śmierć skazani zostali. O b w in ien i  zostali 
o zdradę p rzec iw  l io n  Carlosow’i. b ezp o śre ­
dnio po zapadnięciu na n ich  w y ro k u  tenże na 
nich  spełniono. B an o  dn. 18. zostali G e n e ra ­
ło w ie  G uergue , łb a n e z ,  Podsekretarz stanu 
w  departam encie  w o jn y  Pablo Sanz , F ran c i­
sco Garcia  i C arm ana  z t y ł u  rozstrzelani. 
D w ie  kom panie  Igo  batalionu N a w a r ry ,  tego 
samego batalionu k tó ry m  Garcia przy w y b u ­
chu karolistowskiej insurekcyi d o w o d z i ł ,  w y ­
pełniły  tę  p rędką  exekucyą. Jeszcze siedmiu 
w yższych  o tice rów  ka ro lis tow sk ich , na  k tó ­
rych  już także w y ro k  z a p a d ł , mają być jutró 
rozstrzelani. D o p ie ro  w  kilka dni d o w iem y  
się o szczegółach tego okropnego w y ro k u ,  
k tóry  zapew ne  nie b ez  w ied zy  i rozkazu D on 
Carlosa spełniony został.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 25. Lutego.

W  piśmie jednem  z Bruxelli z d, 25. Lutego, 
umieszczonem w  g a z e c i e  E l b e r f e l d s k i e j  
czy tam y: » Chociaż P an  M erode b y ł  tylko

Erzez  dni kilka ty m czasow ym  M inistrem skar- 
u ,  jednakże krótką, sw o ję  obecność w  tym  

w y d z ia le  nadzw yczajnym  w ojen n y m  środkiem  
oznaczył. L e d w o  co go m ia n o w a n o ,  ro z k a ­
zał, aby żadnych  tabel pensyonow ania  i in­
nych w y d a tk ó w  nie pośw iadczano , p rócz  na­
leżących do M inisterstwa w o jny . U rzędnicy  
cywilni zatem  nie mają przyczyny b łogosław ić  
nazwiska Hrabiego. Spodziew ają  się oni ła­
godniejszego obchodzenia  się z s trony M in i­
stra w ojny Pana V il lm ara , k tórem u tym cza­
sowo w ydzia ł sk a rb o w y  p o w ie rzo n o .  P an

M erode h o łd o w a ł  tylko k r w a w e m u  bośzkowi 
w o jn y ,  i m arzył o b o j u ,  bu rzen iu  i śm ierc i! 
— O b rad y  nad 24 artykułami odłożono podług 
jednych  do wrto rku , a podług drugich do 
c zw ar tku .  Mimo zapew niania  „Belge '1 „E m an- 
c ipation“ i t. d. tw ie rd z im y ,  że )est w iększość  
za v\ nioskami Ministeryum. Giełda podziela 
to zdanie; pap iery  publiczne.ciągle idą w  górę. 
Z ustąpionych o k rę g ó w ,  a nasam przód z L u ­
ksemburskiego dow iadu jem y się, że mieszkańcy 
nic p rz e c iw  tem u nie ma j ą ,  aby N i e m c a m i  
b y l i ,  ale że się bardzo  obaw iają  H o l e n d r a ­
m i  zostać. P rzypom inają  oni sobie jeszcze 
z najw iększem  o b u rzen iem , gdzie ich ,  Niem­
c ó w ,  zm uszono w  szkołach uczyć* się dya- 
lektu holenderskiego, k tóry  im by ł p rzec iw ny  
i żadnej korzyści p rzynieść nie mógł. S p o ­
dziew ają  się, że otrzymają administracyą od­
dzielną od holenderskiej, i że ich do niemiec­
kiego zw iązk u  celnego w łączą . Z ufnością 
spodziew ają  się , że zgrom adzenie  Zw iązku 
niemieckiego ziści ich nadzieję. O b w ó d  lim- 
burski pragnie połączenia się z Luxemburskim, 
aby n o w e  W . A ięs tw o  całość tw o rzy ło .  Ale 
ostatnie to  życzenie na wielkie natrafi p rze ­
szkody. O ppozycya nalega ciągleo uzupełnie­
nie M inisteryum ; a le o te m  przed  ukończeniem 
spraw y 24 a r ty k u łó w  ani myśleć nie można. 
Izba  jest pobo jow isk iem , na k tó rem  nieza­
w o d n ie  w  czasie b u rz liw ych  obrad n o w i  Mi­
n is trow ie  sw e  głośy w y w a lczy ć  muszą. D w a  
Ministerya osiągnąć, tak o w a  nagroda z w y ­
cięstwa nie zła zaiste. — Z n o w u  się n o w y  
s tronnik  Z w iązku  niemieckiego z jaw ił!  Pan 
Pirson w ykrzyku je :  „O dda jm y  całą Belgią 
z w ią z k o w i n iem ieckiem u!1* W y k rzy k  ten 
r ó w n a  się zaiste w y k rz y k o w i  rozpaczającego. 
Belgia zbliży się szczerze do  Niemiec. Z a w -  
sześmy to p ro ro k o w a l i ,  ale k to  jeszcze w c z o ­
raj by ł F ran cu zem , p rz e z  n oc  Niemcem stać 
się nie może. — D o p i s .  —  Dziś o trzym uje­
m y następujące doniesienie: Jed en  z p i e r w ­
szych d o m ó w  han d lo w y ch  bruxelskich pisze 
pod. d. 26. L u tego :  Jeszcze w  Izbie  obrad  nie 
rozpoczę to , i n ie p e w n o ,  czy n a  końcu tego 
tygodnia do  przeg łosow ania  przyjdzie. W i ­
doki u trzym ania  pokoju  coraz się bardziej 
zwiększają. — D om  V anderstrae ten  braci w  
L eo d y u m  z n o w u  od tygodnia w  w yp ła tach  
się uiszcza. Bez o b a w y  w yglądać m ożem y 
utrzym ania  p o k o ju ,  bo  większość pragnie 
spokojnośei.

O to  jest ostatnia depesza L o rd a  Pa lm erston  
do  K aw alera  S eym our z 8  b. m . p ro d u k o w an a  
w  Izbie R e p re z e n ta n tó w :  » W  odpow iedzi
na depeszę Pana  z 6. L u teg o ,  w  której zda­
jesz spra\rę z w idzen ia  się z Ministrami belgij- 
skiemi 5. i 6.'t. m. w m ie n e m  Pana  upow ażn ić
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d o  ośw iadczenia  R z ą d o w i  belgijskiemu, iż 
te raz  jest zupełnie  n iepodobna zrobić jaką 
zmianę w  w a ru n k a c h  obu  s t ro n o m , k tóre  je­
dna z nich juz przyjęła. R ząd  belgijski p o ­
w in ie n  zrozum ieć sw o je  pd łożem e, o b o w ią ­
zany on jest trak ta tem  z 1831. r . ,  a pięć M o­
c a rs tw  mają p ra w o  w ym agać  od Relgii w y ­
konania literalnego i zupełnego zobow iązań , 
jakie Belgia tym  trak ta tem  zaciągnęła. W  cią­
gu ostatnich 10 miesięcy t rw a ły  negocyacye 
celem zm odyfikow ania  n iek tórych  a r ty k u łó w  
na  korzyść Belgii; n o w y  projekt traktatu za­
w ie ra  te zmiany bardzo  w ażn e  i korzystne! 
R z ą d  holenderski już zgodził się na ten  p ro ­
je k t ,  chociaż ze w s t rę te m ,  a w ięc  K onferen- 
cya nie może żadnej innej koncessyi jakiego­
k o lw iek  rodzaju p ro p o n o w a ć  teraz R z ą d o w i  
ho lendersk iem u , bo nie by łyby  przyjęte. — 
B elgow ie  w ięc  mają teraz do w y b o ru  między 
trak ta tem  z 1831 r . ,  k tó rym  są poprzednio  zo­
b o w ią z a n i ,  a t rak ta tem  zm odyfikow anym , j a ­
k i im  się teraz p rz e d s ta w ia ; a p on iew aż  ten  
ostatni jest daleko korzystniejszy dla Belgii, 
nie m ożna w ię c  w ą tp ić  o jej postanow ieniu . 
Co się zaś tycze szczególnych punk tów , przez 
Ministra belgijskiego podanych , polecam Panu 
z rob ić  u w a g ę ,  że cło teraz p ro p o n o w an e  o 
żeg ludze , jest daleko niższe, niż w  traktacie 
z r. 1831, i w łaśn ie  takie, jakiego żądali sami 
Belgi jczy ko w ie  w  negocyacyach z r. 1833 i 
jakie za s tosow ne  kupcy z Antwerpii uważali Co 
zaśdo tego , że gdyby, w e d łu g  zdania Ministra 
belgijskiego, pytanie te rry toryalne  by ło  za- 
ła tw ion ie  przez ustąpienie B elgów  z p row in -  
cyi,  k tóre  do nich nie na leżą, pięć M ocars tw  
nie m ogłyby w spó łdz ia łać  w  skłonieniu Belgii 
do zapłacenia długu Holandyi, ośw iadczysz  
P a n ,  że jeśliby R ząd  belgijski działał w  ta- 
kiem przypuszczeniu , bardzoby  się m ylił , « 

W ł o c h  y.
Z  T u r y n u ,  dnia 22. Lutego.

J. C. W .  W .  Xiążę Następca tronu  rossyj- 
skiegó oglądał onegdaj w  to w arzy s tw ie  Xięcia 
Sabaudzkiego bardzo  piękną kaplicę S w . W e ­
ron ik i ,  zb ro jow n ią  N. P an a ,  król. galerya 
o b ra z ó w ,  w ielki posąg Em anuela  Giliberta na 
p lacu K aro lew sk im  i arsenał.. O  godzinie 21 
udał się N. Pan  konno do hotelu  w  którym  
W .  Xiąźę mieszka i w  to w a rz y s tw ie  K ró le ­
w ic z ó w  zaprosił go na paradę naszej osady. 
W ie c z o re m  był u d w o ru  w  elki koncert ,  na 
k tó rym  także pop isyw ał się s ław n y  w io lo n ­
czelista Maxymilian B ohrer.  Z kom nat pałacu 
p rz y p a try w an o  się w span ia łem u ośw ieceniu  
og rodu ,  gdzie się szczególniej obrazy Cesarza 
i Cesarzow ej rossyjskiej w  przezroczu  w y b o ­
rn ie  w y d a w a ły .  W czora j  zw iedz ił  W . Xiaźę 
nasze m uzea , u n iw ersy te t  i cytadellę. W i e ­

czorem  byli N. P ańs tw o  w  tea trze ,  wkt<5rvm, 
zam ienionym  na A ren ę ,  40 oficerów  konno 
w y p ra w ia ło  turnieje i kadrylle w  ubiorach 
angielskich, francuzkich i w łosk ich  rycerzy. 
W id o w isk o  to było nader  w span ia łe  i dostoj- 
nych  gości zupełnie zadow olniło .

Z N e a p o l u ,  dnia 16. Lutego.
Następca tronu  rossyjskiego ba rd zo  tu  po lu ­

b iony  został. W szęd z ie  gdzie się ukazał zo ­
staw ia ł  w a r to ść  mające dary i o ubogich także 
nie zapomniał. Xiążę B u te ra ,  ciągły lego to ­
w a rz y s z ,  jeszcze gię tutaj znajduje i w  w ie l ­
kich łaskach u Króla  zostaje. Xiąże te n ,  jak 
w ia d o m o ,  jest ro d em  z H a n o w e ru  i w łaśc i­
w ie  n azyw a  się W ilding. Rozpoczął on tu ­
taj sw ój z a w ó d  w  stopniu podporucznika}  
zaw dzięcza  ożenieniu się tytuł i bogactwa, ale 
sw ój teraźniejszy w p ł y w  tylko osobistym z a ­
s ługom , k tó re  trzej Aiąźęta ocenić umieli.

_  . E g i p t .
Dziennik  austr. L l o y d y  z dnia 6. b mies, 

z aw ie ra  o podróży  M ehm eda Alego nas tępu­
jące doniesienia: Ju żeśm y  nadmieniali, iż sta­
tek  p a ro w y  W ic e - K r ó la  E gip tu  pod Atf, nie 
daleko B e n i s u e f ,  zagrzązl na mieliźnie. Po 
trzygodzinnej pracy p o w io d ło  się nareszcie 
w y d o b y ć  go z takow ej.  P ocżem  tenże od ­
p ły n ąw szy ,  w e  w si  F i s n e h  dopędził W ice-  
K ró la ,  k tóry  na barce na  przód  p o p ły n ą ł , ‘ z 
kąd bez dalszego p rzypadku  p rzyby ł do As- 
suanu. Ale w  tern miejscu tak m ocno o p o d ­
w o d n a  skalę zahaczył, iź o dalszej podróży  
ani myśleć nie by ło  można. P rzez  kilka go­
dzin czekał W i c e - K r ó l  w  Assuanie na pozo­
stały w  zahaczonym  okręcie- o r sz a k ; ale będąc 
z na tu ry  n iec ie rp l iw y m , kazał odciąć k o tw i­
czną linę, a w ted y  okrę t lecąc p io ru n em , po­
śród  spienionych b a łw a n ó w  ryczącej katarakty 
niósł 70-letniego Jazona  przez Archipelag ska­
listy. P rzez  kataraktę Utdi-Aafa p rz e p ra w io ­
no się z nie bardzo  wielką trudnością  P rzy  
trzeciej katarakcie narażony był okrę t na n ie­
bezp ieczeństw o  w y w ró c e n ia  się z p o w o d u  
m ylnego przez sternika w y danego  rozkazu. 
Poczem. Basza wsiadłszy na łódź doświadczał, 
aźaliby p rzep raw ić  się nie by ło  m ożna ,  atoli 
bystry  prad  porwawszy" łódź rzucił nią o skałę. 
W  tem  krytycznem  położeniu  nie utracił Ba­
sza od w a g i ; z zimną k rw ią  rozkazał, aby łódź 
w o ln o  za p o pędem  prądu  puszczono i tak 
szczęśliwie uszedł niebezpieczeństwa. P o ­
m yślny w ia t r  d o ź w o l i ł ,  iź przez inne ka ta ­
rakty  okrętam i żag low em i się p rzepraw iono . 
W ice -K ró l  zab aw ił  dw a  dni w  Dongoli, d ru ­
gie d w a  w e  w si Ambukoi, poczem  cały or­
szak p rzez  puszczę Bajuda w  podróż  się p u ­
ścił. Basza dosiadłszy konia jechał bez spo­
czynku od piątćj zrana aż do godziny siódmej
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w ieczo rem , nie zasłaniał n a w e t  g ło w y  p rz e ­
c iw  prostopadłym  prom ieniom  słońca i me 
jadł jak tylko suchary i daktyle. Z koncern 
dnia 4'go przybył do G ebel Revian nad b rz e ­
giem Nilu, gdzie go g uberna to r  S ennaaru  Aeh- 
m e t  Basza z barkami oczekiwał. W i c e - k r ó l  
z a p e w n ia ł , iż w  ciągu całej tej jazdy me 
w ięce j ,  tylko jak m łody  cz łow iek  czuł się być 
u trudzonym . W  dzięsięć godzin odp łyną ł  z 
tam tąd do K artum u. W sz y sc y  inżynierowie, 
oprócz P. L a m b e r t ,  k tó ry  z doktorem  Gaeta- 
m  Bej i z greckim genera lnym  konzulem . a- 
nem  Tossiza p o zos ta ł ,  udali się tamże z Ach- 
ine tem  Basza w  celu zbadania łożyska rzek 
złoto w  sobie zaw ierających. P rzy  tej pracy 
nie zaniedbano żadnej rzeczy ,  k tóraby  tylko 
dop row adz ić  mogła  do celu D w aj inżynie­
r o w ie ,  k tó rym  poruczono  k ie row anie  calem 
tern p rzedsięw zięc iem , byłito PP. Lelevre, je­
den z bardzo  uczonych , p raktycznych i czyn­
nych  m ężó w , i Boreani, stary dośw iadczony 
oficer od artyleryi. D o tych dodano d w ó ch  
innych E u ro p e jc z y k ó w , k tó rym  ani na oglę­
dności,  ani na zdatności nie zbyw a. Pięciu 
uczn iów  egipskich, umiejących płynnie m ó ­
w ić  i pisać po francuzku, odebrało zlecenie 
skreślenia wszystkich postrzeżeń na piśmie i 

. oraz ćwiczenia się praktycznie w  mineralogii. 
O prócz  tego A chm et Effendi, który się uczył 
chemii w  H otel de la Monnaie w  P a ry żu ,  u- 
dzielać im będzie swej rady. Pan Lam bert,  
jeden  z najcelniejszych uczn iów  szkoły pod 
nazw ą  E cole des mines w e  F rancyi,  który od 
n ied aw n a  w  mie.scu posuniętego na wyższy  
stopień Hehekiana Beja m ian o w an y  został 
dyrek torem  szkół, w y b ra ł  się podobnież 
w  podróż do sw oich  tow arzyszy . Pod 
zarząd tychże oddano pięciuset różnych r z e ­
m ieśln ików , k tó rych  w e  wszelki po trzebny  
materyjał na drogę zaopatrzono. 40,000 h ek ­
to litrów  pszenicy, tyleż kukurudzy, BCLO.soli 
i w iele innych żyw ności zw ieziono  do maga­
zynów  w  Eazoglu. W ła śc iw y m i robotnikam i 
są niewolnicy M urzyni, a Genera ł - Adjutant 
Rustein  Bej udał się do Abyssynii, dla p o z y ­
skania ich jak najwięcej do nadmienionej p r a ­
cy. Tym czasem  w ydobycie  złota nie jest je­
dynym  zamiarem tej wielkiej podróży  W ic e -  
K ró la .  Chciał on także osobiście przekonać 
się o stanie sw oich  posiadłości w  Nubii, k tóre  
z p o w o d u  swego oddalenia od stołecznego 
miasta, do tych  czas pod złym zostaw ały  za­
rządem ; pos tanow ił  w ięc  sam tem u złem u za­
radzić. Dla tego zaraz za przybyciem do K ar- 
tumu na jp ie rw szą  czynnością jego było u rz ą ­
dzenie bardzo  niedostatecznej administracyi i 
uchylenie nadużyć , k tó rych  natychmiast d o ­
strzegł bystrym  s w y m  w zrok iem . Podobnież

i poparcie  sto su n k ó w  h an d lo w y ch  było  w  pla­
nie nadmienionej podróży. Z p o w o d u  ucie­
miężającej op ła ty  d rogow ej i dow olnego  ogra­
niczania cen przedaży, już od  w ie lu  lat k a ra ­
wany' k ra jó w  pogran icznych , a m ianow ic ie  
ka raw an y  z D a r łu r ,  raiiały drogę w iodącą  do 
Egiptu, p rzez  co tak zyskow ny  dla kraju handel 
wymiany ' p ra w ie  zupełnie  był za tam o w an y m ; 
odtąd zaś z n o w u  rozpoczętym  zostanie. C o  zaś 
największą w agę tej podróży  nadaje, jestto p rzed ­
sięwzięcie, p rzez  k tóre  Melim Ali wdzięczność 
w szystk ich  uczonych i t rw a łą  zasługę w  um ie­
jętnościach zjednać sobie zamyśla. A lb o w iem  
M ehm ed  Ali kazał p rzy g o to w ać  do żeglugi i 
zaopatrzyć ludźmi t rz y  szalupy, k tó re  źródła 
Nilu w yśledz ić  mają. K ierunek  tą w y p ra w ą  
p o w ie rzo n y  jest trzem  najcelniejszym oficerom 
marynarki egipskiej, m ian o w ic ie :  Selim owi 
kap itanow i;  Eessulk E ffendem u, k tóry  szkoły 
nawigacyi skończył w  Anglii, tudzież Achm ed 
Effendem u, ro d em  ze Szw ajcary i ,  k tóry jako 
biegły m atem atyk , as tronom  i historyk za­
szczytne miejsce pom iędzy uczonymi zajmuje. 
Nie jak zdobyw ca  zamyśla M ehm ed Ali wy­
stąpić w  o w y c h  kra jach , ale chce być tamże 
na jp ierw szym  zaszczepicielem ośw iaty  e u ro ­
pejskiej, by z n o w u  z tam tąd  zbogacać się m o ­
gły umiejętności. » W iadom o mi bardzo  do­
b r z e ,"  rzekł n ied aw n o ,  » i ź n i c m a m  z sobą 
podobnych  jak D a n vi 11 e badaczy ; ale jeżeli 
oficerowie m oi szczęśliwie w ró cą  do ojczyzny, 
natenczas doniosę o tem  E u ro p ie ,  i w y d am  
o d e z w ę  do w szystk ich  uczonych europejskich, 
aby tu  czynili poszukiwania. — Go do mnie, 
chcę mieć tylko zaszczyt k ie row ania  nim i, i 
ochraniania ich od niebezpieczeństw  na d ro ­
dze , którą  dla n ich  w y tk n ą łe m ."

Rozmaite wiadomości.
Uzupełniając podaną w  num erze  gazety na­

szej 56. w iadom ość  o odbytćj w  dn. 5. m. b. 
uroczystości installacyi J W .  G r a b o w s k i e g o ,  
Generalnego D yrektora  Z iem stw a, dodajemy, 
co następuje; U rzędnicy  Dyrekcyi P r o w i n -  
c y o n a l n e j  Z iem sfw a , oddając hołd w in n y  
uszanow ania  rozstającemu się z nimi G en e ­
ra lnem u D yrek to row i Z iem stw a ,  J W .  P o -  
n i ń s k i e m u ,  przynieśli m u  w ieczo rem  dnia 
tego o 8. godz. solenny w i w a t  przy p o ch o ­
dniach i z huczną  muzyką. Cały^ orszak w y ­
ruszy ł z no w eg o  gmachu Z iem stwa do p om ie­
szkania J W .  byłego Dyrektora  P o n i ń s k i e g o  
(na ulicy W ilhe lm ow skie j)  a p rzybyw szy  tam, 
w zn ió s ł  nasam przód trzykro tny  wivćat na 
cześć zasłużonego męża. Następnie urżędnicy 
udali się do pokoju J W .  P o n i ń s k i e g o ,  gdzie 
Radzca ekonomii i R endan t K r u g e r  stóso-
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w n ą  do niego miał p r z e m o w ę ,  poczem  m u ­
zyka kilka sztuk przed  dom em  w y k o n a ła  a 
licznie zgrom adzeni w id z o w ie  w i w a t  swój 
pow tórzy li .  Nareszcie orszak u d aw szy  się 
do pomieszkania J W .  n o w o  - m ianow anego 
D yrek to ra  złożył m u w in n e  i szczere p o w in ­
szow anie . W ie lka  liczba m ieszkańców  P o ­
znania tow arzyszy ła  tem u  uroczystem u p o ­
ch o d o w i.  __________

Z W  r o  c ł a  w  i a. — Z  zadow olen iem  udzie­
lam y tej w iadom ośc i ,  źe w ład za  w yższa t u ­
tejszej księgarni Józefa M a x i  Spółki dziennik 
szkólny katolicki w y d a w a ć  pozw oliła .  Już 
od  d a w n a  czuto p o trzeb ę ,  zęby i katolickie 
interesa pedagogii sw oich  m iały  zastępców  
l i te rack ie j ;  dotychczas wszakże w  Niemczech 
m ało  tylko by ło  pism tego rodzaju. T e  które 
zasad kościoła katolickiego b ro n i ły ,  w c h o ­
dziły często w  rzeczy mniej po trzebne  i u tru ­
dzały tym  sposobem  należyte sp ra w y  samej 
ocenienie. Pon iew aż  zaś w yżej w spom niane  
pismo w y ł ą c z n i e  katolicyzm owi pod w zg lę ­
d em  szkolnym i w y c h o w a n ia  się poświęci, 
m ianow ic ie  co do tych p u n k tó w ,  gdzie róż­
ność w yznan ia  też i różność pedagogicznych za­
sad w a r u je ,  p rzedsięw zięcie  w ię c  to n o w e  
i z ap ew n e  w z g lę d ó w  naszych godne. T y tu ł  
jest następujący: »D er hatholische Jugendbildrier." 
P ism o w y ch o d z ić  będzie poszytam i, co m ie­
siąc jeden. Redakcya takim  p o w ie rzo n a  m ę ­
ż o m , źe dążność kościelna pisma samego 
w szelką u su w a  o b aw ę .

S e r a j  i h a r e m  S u ł t a n a .  (  Dalszy ciąg. y 
— W te d y  gdy cała na,tura w e  śnie głębokim 
sp o czy w a , gdy na w y b rzeżu  Bosforu za ledw o 
się g łuchy szm er .łam iących fal o d z y w a ,  da;e 
się słyszeć nagle huczny  okrzyk  radości, a ty ­
siąc jak k re w  c ze rw o n y ch  płomieni skacze i 
w y p r a w ia  taniec lab iryn tow y. Orszak nie­
w o ln ik ó w  z pochodniam i w  ręku , snując się 
p o  szerokiej grzędzie w  około i p rzeds taw ia ­
jąc najrozmaitsze figury, zostaw ia  W kaźdem 
miejscu ogniste znaki. W  krótkim  czasie ka­
żdy kw ia tek  może się prze jrzeć  w  postaw io- 
nem  przed  się źw ierc ied le  i co do blasku iść 
W z aw o d y  z ko lo ro w em  śk lem , k tó re  go o- 
żyw iać  się zdaje. Nic nie masz pyszniejszego, 
n ic  bardziej zachw ycającego , jak to  nagłe o- 
św ie tlen ie  m agiczne; s trum ienie  św iatła ,  p o ­
mieszane z źy w em i kolorami k w ia tó w ,  tu ­
dzież z przy jem ną zielonością ich liści, w z n o ­
szą się spaniale w  niebo Uo tego w id o w isk a  
dodajm y jeszcze radosny  okrzyk w id z ó w  i huk  
grzmiących dział w  zatoce i w  porc ie ,  a b ę ­
dziemy naieli zaw sze  jeszcze tylko słabe w y ­
obrażenie podobnej sceny. ' Kołyszące się m o ­
rze  św ia tła  i w r z a w a  rozlegające  się yye w sz y ­

stkich s tronach , działają tak potężnie na tkli­
w e  n e r w y  n iew ias t  h a re m u ,  iż tak o w e  jak 
furyje z ryw ają  się z tarasu i jak w ic h e r ,  w i ­
jący się po płomienistej grzędzie , w y ry w a ją  
z niej kw iaty  i miotają w  pow ie trze .  Z  sza- 
lonem  uniesieniem radości i niepowściągnio- 
n y m  smięchem dokonyw ają  dzieła spustosze­
nia ; a ta chwila  najżywszego w zruszen ia  zo— 
staw ia  n iezaw odnie  w  sercach n iew ias t  d łu ­
gie i rozkoszne spomnienia. Los płci żeńskiej, 
należącej do familii sułtana, sw obodn ie jszym  
jest,  niżeli los płci męzkiej. A lbow iem  p o d ­
czas gdy męzezyzni przez pode jrz l iw ą  i za­
w is tną  politykę w  najhaniebniejszej t rzym an i 
są n iew o li ,  doznają n iew iasty  w  p o ró w n a n iu  
z nimi p raw ie  nieograniczonej w olności.  S u b  
tan  całą sw oję  przychylność, k tórą  dla braci 
i dla sy n ó w  sw o ich  taić jest obow iązany , na 
m atkę i na siostry z lew ać się zdaje. Stara się 
on ,  aby jego córki i siostry w  św ie tne  i za­
szczytne w e sz ły  związki małżeńskie; ale księ­
ż n ic z k a z  k rw ie  sułtana iest tak u św ięconą  o- 
sobą , iz stan małżeński nieuszczupla bynaj­
m niej jej w olności; M ajętnem u i m ożnem u 
baszy w y św iad cza  sultan zw yk le  ten  koszto­
w n y  zaszczyt, dając mu za żonę księżniczkę 
sw ego  rodu. N o w y  m ałżonek obow iązany  
jest podług  zw yczaju  składać rocznie p e w ie n  
rodzai haraczu  na utrzym anie sw ojej żony ; 
i częstokroć nie opuszczając nigdy sw e j  pro- 
w incyi żyje w  oddaleniu  od t e ; , k tórą  za mał­
żonkę m u  dano. Lecz  na w szelk i w ypadek , 
skoro się skończy uroczystość w e se ln a ,  obo ­
w iązan y  jest pooddalać od siebie wszystkie 
n iew iasty , które  m ia ł  w  sw o im  domu. Jeżeli 
dla sp ra w  urzędu  albo z rozkazu sułtana w e ­
z w a n y  jest do K onstan tynopo la ,  w te d y  w o l ­
no  m u odw iedz ić  dostojną sw ą  m a łżo n k ę ; je­
dnakże na odw iedzinach  tych najsurow szą ety­
kietę za c h o w y w a ć  pow in ien . R zu ćm y  te raz  
w z r o k  w  w e w n ę t r z e  samej św ią ty n i ,  w  ha­
re m  W'ielkiego Sułtana. S ła w n a  rycina Mel- 
linga odsłoni nam  tajemnicę tego p o św ięco ­
nego miejsca: N ajw yższa ochm istrzyni (usta-  
kadyni), odznaczająca się b u ła w ą  i szatą, która 
fu trem  jest w y ło żo n a ,  daje jakiem uś oficerowi 
czarnych  rzezańców  rozkazy. Po lew e j  stro­
nie siedzi p rzy  obiedzie su łtanka; m nóstw o  
n iew oln ic  i rzezańcóWj, krząta  ącyrch się koło 
niej, odbierają  p o t r a w y  do  pokoju wniesione. 
N a górnem  pię trze  w id a ć  kilka n iew iast  w  
m odlącej się p o s taw ie ;  lecz poniew aż nie­
w ias ty  tu reckie  nigdy się spoinie nie m o d lą ,  
dla tego p o d o b n o  zam iarem  artysty było jednę 
i tę samę niew iastę  pokazać nam  w  rozmaitćj 
pos taw ie .  N a  w y źszem  jeszcze p ię trze  w i ­
dzim y kilka n iew oln ic  ścielących łoże. Składa 
się ono  tylko z kilku m a te r a c ó w , które się
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kładą na podw yższen iu  a w  dzień w  sza­
łach sch o w an e  lezą. O d w ró ć m y  teraz tę kar­
tę ,  a na  drugiej rycinie u jrzym y trzy  n ie w ia ­
sty, k tóre  w  około krągłego, kob ie rcem  p rzy ­
słoniętego naczynia, nazw an eg o  t a n d a r j  w  
kuczki przysiadły. Je s t to  kadzielnica, w  k tó ­
rej bez ustanku w o n n e  d rz e w o  się pali. Przy 
te m  ognisku zgrom adzone n iew ias ty  ro zp ę ­
dzają sobie nudy poufną i w eso łą  ro z m o w ą ,  
grą w  w arcab y ,  albo dz iw ń em i,  arabskiemi 
bajkami, k tórych o sn o w a  zaw sze  dla n ich jest 
now ą. Na najbliższym obraz ie ,  na k tóry  te­
raz  szczególniejszą zw ró c im y  u w ag ę ,  p rzed ­
stawia się nam  w  całym blasku kadyni, jestto 
w y b ran a  oblubienica sułtana. Szlaclietne rysy 
jej tw arzy ,  p rzy jem na, majestatyczna postać i. 
s reb rny  jej głos uczyniły ją godną tego .za­
szczytu. Ma ona na sobie dw ie  pary  długich 
spodn i,  z k tó rych  jedne  z różanego jedw abiu  
aż po za kolana, a drugie z muszlinu az po 
kostki sięgają, następnie  kaftanik i przepaskę 
z zielonego kaszem iru, na nim  z obu stron 
o tw a r te  entary, a po w ie rzch u  en ta ró w  szubę, 
to  jest: płaszcz czyli w ierzchn ią  suknię pod­
szytą gronostajami, której rę k a w y  z w ylo tam i 
z perskiej materyi zrobione. Strój g łow y  jest 
jeszcze godniejszem podziw ien ia ,  niźli sam 
ubiór. W ło sy  jej podzielone na sześćdziesiąt 
m ałych  w arkoczy  wiją się w  około g ło w y  i 
formują poboczne p ie rśc ien ie ,  k tó re  z pod  
bogato haf tow anego  zaw oju  na ram iona  spły­
w a ją  ; ale nad tu rbanem  w znos i  się smarag- 
dam i, topazami i rub inam i w ysadzony  dyja­
d e m , roziskrzony  półksiężycem dyjam ento- 
w ym . T ak im  p rzepychem  ozdobiona oblu­
bienica sułtana, idzie na czele sw y ch  n ie w o l­
nic przez k osz tow n ie  i suto haf tow aną  oponę 
do wjelkiej sali, i na jednej z zaszczytnych 
sof usiada. Sala ta ozdobiona jest ró w n ie  b o ­
gato, ale nie tak błyskotnie jak inne gmachy. 
Ściany jej nie są pow leczo n e  fantastycznemi 
arabeskami, gracyja ustępuje tu miejsca m ajer 
statycznej okazałości. Na b łęk itnem  tle w idać  
rząd  m alow anych  d rz e w  p a lm o w y c h  i w ie le  
z lo tem i głoskami kunsz tow nie  u łożonych  n a ­
pisów- Atoli podłoga przesłonięta jest p rz e ­
pysznym  kobiercem, który nam  japońską ró ­
żę ,  syryjski jasmin i najprzyjemniejsze fijołki 
perskie w  najrozmaitszych bukietach p rz e d ­
stawia. Sułtanka siedząca niedbale na d y w a ­
nie z czerw onego  broka tu , z złotemi w ezg ło ­
wiami, przyjmuje hołdy  innych nifewiast h a ­
remu, ró w n ie  jak uszanow anie  od ich slug 
płci obojej. Skoro  ten ,  obrząd się ukończy, 
kaze aby jaj przyniesiono potraw y. N a ty ch ­
miast, dla w ykonan ia  jej rozkazu , pow sta je

*) Dla tego Turcy nie mówią ś c i e l i ć ,  ale rzu­
cać fóżko (dtiszek brohmak).

z miejsóa przeszło pięćdziesiąt osób. Jedne 
z nich przynoszą  okrągły, led w o  na d w ie  s to­
py w ysok i stół jadalny, piękną rzeźbą okryty; 
drugie rozścielają pud nim  k a w a ł  p łó tna dla 
ochrony  d y w a n u ,  a z n o w u  inne urządzają 
sprężyste w e z g ło w ia ,  na k tórych sułtanka 
podczas jedzenia się opiera. Następnie podają 
jćj osobno każdą p o traw ę .  P o tra w y  te są na­
s tępujące: różne gatunki m ięsiw a z bananami, 
jarzyna z m iodem , sm aczny d rób’, a nade 
w szystko  soczyste pasztety. Skończyw szy 
obiad i za jąw szy  z n o w u  miejsce j^a sw y m  dy­
w a n ie ,  klaszcze w  dłoń su łtanka, w te d y  p o ­
dają jej kaw ę  w  po d w ó jn y ch  filiżankach, z 
cienkiej porce lany , a druga ze szczerego złota 
i dyjamentami jest w ysadzaną . Po obiedzie 
i na godzinę przed  spaniem p o p o łu d n io w em  
byw ają  przypuszczone almehy. W ypraw ia ją  
one p o w szech n y  ta n ie c ; splatają jedna z d ru ­
gą sw oje ram iona i okazują się w  tysiącznych 
zw odniczych  postaciach; aż oto nagle zjawia 
się czerkieska tanecznica i zmienia zupełnie 
catą scenę. P ie rw sze  nabyły sztuki T erpsy- 
chory podług szkolnych p ra w id e ł ,  dla utrzy'- 
mania sw ego  życia, u Gzerkeski jest ona w e -  
w n ę trz n e m  p o w o łan iem  i na jw yższym  zamia-, 
rem  życia; kto tej istoty nie w idz ia ł  i p rzy  
zmyślnym, ujmującym jej tańcu nie doznał 
zachw ycenia ,  tem u żaden ięzyk w yraz ić  tego 
nie jest w  stanie. Gdzież jest m istrz tak b ie­
gły w  prozie lub poezyi, k tó ryby  opisać mógł 
tę w zniosłą ,  nadziemską rozkosz , jaka na w i ­
dok jej eterycznej postaci, tak słodko jak w o ń  
hjo lka , i tak skromnie i tkliwie jak głos sło­
w ik a ,  całą duszę napełnia? N iewiasty  W sc h o ­
du znają tę rozkosz i, cenić ją umieją; albo­
w ie m  po skończonym tańcu G zerkeski, nie 
p rzyjmują już żadnej rozryw ki.  Sułtanka na­
sza używ a  jeszcze przez krótki czas spoczyn­
ku, a potem  .udaje się do łaźni. — ( D o k .  n.)

O B W I  E S  Z C Z E  N I  E.
Sprzedaż  dobrow olna .

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
W y d z ia ł  1.

D obra  szlacheckie M ą c z n i k i  w  powiecie  
O dolanow sk im  po łożone , k tórych  taxa na ta­
l a ró w  18,043, sgr. 16, fen. 9 ,  dobra P o d k o c e  
k tó rych  taxa na ta la ró w  14,933, sgr. 20, fen. 5, 
i dobra B o c z k ó w  1. i I I ,  oddziału , k tórych 
taxa ogółem na ta la ró w  37,383, sgr. 18, fen. 5 
us tanow ioną  została, mają być w  terminie 

d n i a  29.  K w i e t n i a  183-9. 
z rana o godzinie lOtej przed  W n y m  Forestier, 
KonSyliarzem Sądu G łów nego  Ziemiańskiego, 
w  miejscu z w y k łe m  posiedzeń sądow em , 
sprzedane.
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T ax a ,  w y k azy -hypo teczne i w a ru n k i  kupna  
W Registra turze naszej p rze jrzane  być mogą. 

P oznań ,  dnia 20. W rześn ia  1838.

P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a w n iosek  sukcessorów  beneficyalnych ś. p. 

T e r e s  sy  z G ó r e c k i c h  L a k i ń s k i e j ,  zm ar­
łej w  Poznaniu  dnia 13. S ierpnia  1834. roku, 
i m ałżonka jej ś. p. W i k t o r a L a k i  ń s k i  e g o ,  
k tó ry  w  L an k o w icach  dnia 18. Stycznia 1837. 
roku  u m a r ł ,  o tw o rz o n y  został dzisiaj nad 
tychże pozostałością proces sukcessyjno- l ikw i­
dacyjny.

W sz y sc y  w ierzyciele  tej pozostałości, a m ia­
now ic ie  n iew iadom i interessenci resztującej 
sum m y szacunkow ej L a n k o w ic ,  zapisanej 
W  księdze h ipotecznej tychże do obecnej p o ­
zostałości należących d ó b r ,  zapozyw ają  się 
do podania  i w ykazan ia  sw y c h  pretensyi na 
te rm in  na

d z i e ń  2 5. M a j a  r. b. 
z rana  o godzinie U tć j  w  izbie naszej instruk- 
cyjnćj p rzed  W n y m  V a n g e ro w ,  Assessorem 
G łó w n e g o  Sądu Ziem iańskiego, w yznaczony , 
p o d  tern zagrożeniem , źe niestawający utraci 
wszelk ie  s w e  p r a w a  p ie rw szeń s tw a  i z pre- 
tensyą  sw o ją  do  tego ty lko przekazanym  zo­
stan ie ,  eoby się po zaspokojeniu zgłaszających 
się w ierzycieli pozostać mogło.

T y m ,  k tó rzyby  się osobiście s taw ić  nie m o­
gli,  i k tórzy  tu  znajomości nie maj ą ,  p rzed ­
s taw ia ją  się na p e łn om ocn ików  J J P P .  Rafal- 
ski, S chópke ,  Radzcy sp raw ied liw ośc i ,  i J P .  
Schulz  II . ,  K om m issarz  spraw iedliw ości,  z k tó­
ry c h  sobie jednego obrać i w  in lorm acyą i ple- 
n ipo tencyą  opatrzyć  mogą.

Bydgoszcz, dnia 1. S tycznia  1839. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
U r .  J a n a  M a s ł o w s k i e g o  z kolonii TJi- 

r ikenfeld p o w ia tu  O s trzeszo w sk ieg o , który na 
m ocy w y ro k u  p ra w o m o c n e g o  K rólew skiego 
Sądu Nadziemiańskiego w  Poznan iu  z dn. 10. 
Maja r. z. jako zm arły  uznany został,  niewia­
domi spadkobiercy tńdzież tychże sukcessoro- 
w ie  i ich najbliżsi krewni-, w z y w a ją  się ni- 
n ie jszem , aby w  przeciągu miesięcy dz iew ię­
ciu od  dziś dnia rachując a najpóźniej w  te r ­
minie

d n i a  26.  W r z e ś n i a  1 8 3 9 .  
z rana o godzinie 9tćj p rzed  Ur. C le in cw  Radz- 
cą Sądu Ziemsko-miejskiego zgłosili się i dal­
szego zlecenia oczekiwali.

G dyby  się zaś ani p r z e d , ani po term inie  
w y zn aczo n y m  nikt zgłosić nie m ia ł ,  natenczas 
pozostałość Ur. Jan a  Masłowskiego jako d o ­
bro, pana nie mające, fiskusowi przypadnie.

K e m p n o ,  dnia 10. L istopada 1838.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
C hęć mający w ypożyczen ia  sum m y 250,000 

zlot. poi. na dobra  szlacheckie w  Polsce w  gu- 
bernii M azowieckiej pod  W ło c ła w k ie m  poło­
ż one ,  zechce się dla pow zięc ia  bliższej infor- 
macyi zgłosić do W g o  Rachmistrza przy Kom- 
missyi o b w o d u w  W ło c ła w k u .______________

A  U K C  Y  A.
W  poniedziałek dnia 11. m. b. i dnia nastę­

p n eg o ,  p rzed  połudn iem  od godziny 9tej i po 
południu  od godziny 2giej, sp rzedaw ane  będą 
tutej w  dom u Pana K rain  przy ulicy Garbar­
skiej Nr. 20 meble z m ahon iow ego  i brzozo- 
w eg o  d rz e w a ,  pościel,  bielizna s to ło w a , por­
ce lana, szkło, filiżanki, zegar z alabastru, 
sprzęty  kuchenne  i w ie le  innych p rzedm io­
tó w .  —■ P o z n a ń ,  dnia 2. Marca 1839.

W  niedzielę dnia 10. Marca l'83i> r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 1. aż do
‘ ' 7. Marca 1839.

N az w y  kośc io łów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło śłub
wzięło
par*chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

' 'W  kościele katedralnym X. W ik . Borowicz X. Kan. łab* zyński 3 1 2 — —
W  koś. farn. S.Maryi Magd. - Dz. Zejland - Prof. Prabucki 1 — — 1
S. W ojciecha . . . . — - Pr. Urbanowicz 3 6 — 2 ■
W  kościele Sw. Marcina - Prób, Kamieński - - P ro k  Kamieński 4 2 2 1
Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk __ - n. reL Bogędain. — — — — —

Dominikanów . . . . - Kapł. Krajewski — — — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prób Dyniewicz — — — — •

W  ewangelickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 4 5 5 6
W  ewangelickim S. Piotra Rad Kons. Diitschke — — — -**■
W  kościele garnizonowym Past. dyw. Ahner — 1 3 — —

Ogółem . |  16 i 17 9 lo  5 —


